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MACHINA DO ŻĘCIA ZBOŻA 
Wynalazku pana Ty mieniecniego. 

". (Główną podstawą bogactwa krajowego naszego jest rol- 
nictwo. 0 ile ona rozwija się, udoskonala i kwitnie, o tyle się 
wzmaga bogactwo indywiduów a zatćm i calćj spoleczności. 
Rozwijanie zaś to nie może postępować bez znacznego wyłoże- 
nia kapitałów zakładowych i bez zastosowania pracy zdolniej- 
szćj a zarazem wi,kszej liczby rąk, dla dokładniejszego JJ wy- 
konania. 

Badając ciągle środki jakimiby najrychlćj dojść 
dźwignięcia tćj najwazniejszćj gałęzi bytu naszego, 
poczęli postęp na tćj drodze zarzuceniem dawnego trybu gospo- 
darstwa (rzypoloweżo, zmieniając go na plłodozmienny, cztero- 
polowy lub inny a tym sposobem wiclkie obszary ziemi któwe 
tylko dawnićj co trzeci rok do wyp odu służyły, teraz w dale- 
ko dłuższych terminach na odlióg przypadają; to powiększenie 
ilości gruntów do uprawy w tymze samym czasie, a przy licz- 
bie rąk mało co zwi, kszonćj, zmusilo gospodarzy rolnych do u- 
lepszenia wszystkich narzędzi rolniczych, ujrzeliśmy też sprowa- 
dzone z zagranicy lub w kraja wyna;dywane i budowane różne 
rodzaje pługów, plużyc, radel, radeiek, skaryfikatorów, siewni- 
ków.  Pozaprowadzano (eż i inne machiny zbiorowo zastypujące 
znaczną liczbę rąk które niezsędnie trzeba bylo wsyć do upra- 
Wwy roli. Młócenie, tyle ludzi zajmujące dawniej, odbywa się 
prawie wszędzie machinami, bo w każdćj niemal wiosce jest ja- 
ka taka młockarnia, Przy zwiększonej ilości roli do obrobie- 
nia potrzeba też bylo i większego nawozu, atóm samćm i trzy- 
mania większych jnwentaczy. Gtyd różne pasze sztuczne, lucer- 
ny, koniczyny, mieszanki, wyki, weszły 
tofle w wielu miejscowości 
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Są jednak takie miejsca w, których rąk niedostaje, i dla 
tego sprzęt tam zawsze się opóźnia, a biedni wieśniacy prawie 
zawsze polowę spodzi: wanego i uroslego plonu tracić muszą, co 
nawet i w luduiejszych okolicach zdarzać się im zwykło, bo pier- 
wćj muszą sprzęlnąć wszystko co panskie a dopiero wolno imo 
własnóćm pomyśleć. Dla zapobieżenia więc tym. niedogodnościom 
dla zastupiebia ryk niedostających, dla ulatwienia tćj zmadnćj 
i uciążliwćj roboty, dla dobra wszystkich włościan i dla samych 
nawet dziedziców, potrzebna była jaka machina, jaki aparat me- 
chaniczny, któryby to wszystko za pomocą siły z nalury przy- 
sto.owanćj mógł odrobić. 

Dawno już, bo jeszcze na początku terażniejszego stulecia 
Anglicy ściśnięci systemem kontynentalnym, mając calą prawie 
ludność mezka i młoda zajętą w fabrykach i na okrętach, które 
po wszystkich morzach krążyły, przemyśliwali nad machina do 


zęcia zboża, któraby brak rak do roli zastąpila, zwłaszcza że 
robocizna drogo się tam niezmiernie opłacała i oplaca. Widzie- 
liśmy kilka rysunków machin wspomnionego rodzaju, a nawet 
jednę w naturze, lecz ja, pierwsze zdają się nieodpowiadać ce- 
lowi, be pomimo wielkiego kosztu dziatają nader wolno i robo- 
tę źle i niedostatecznie wykonywaja, tak druga, prócz tego, że 
wymaża roli gladko jak stół uprawionćj, w zaden s, osób użyć 
sie nie da; bo zboże ścięte i zdzbia nie rowno rozsypuje i na 
pokosy go nie zbiera, a ztąd nie ma żadnćj prawie oszczędno- 
ściina: robociznić, gdyż tyle prawie tvzeba ludzi do zbierania i 
wiązania eo y do zżęcia wystarczyło. „I we Francji robiono 
próby podobnej machiny lecz nie czytaliśmy nigdzie aby ją do 
pozadańego sku ku doprowadzono. 

Nam to, jako krajowi prawie czys dh RW JĄC: 
sie poslannietwo wynalezienia tćj powszec T0 up agniwnćj ma- 
chiny, jakoż rok bieżący objawił PONAR? Mosc), „że jeż ona 
istnieje i pod każdym względem „ma 0ć PY RCA: ę (s: „Nie 
wiemy czyli kto unas dawnićj objawił p an. ub node! machiny 
do życia zboża, i podobno pierwszy W. Felix Fymieniecki zajął 
się u nas urz: dzeniem machiny tak powszechnie upraznionćj, 

© Poslyszawszy © tćm „ważnóm odkryciu W go ry mienieckie- 
go, zawsze skorzy w zawiadomieniu naszy ch czytelników o woził 
stkićm co ich dotyczćć może, a w tym razie wiedzi e jak mocno 
wszystkich. mianowicie też ziemian naszy ch, ten szczę śliwy wyna- 
lazek interesuje, staraliśmy się o zasiąęgnięcie wszelkich wiado- 
mości rzecz tę objaśnić mogacych. U prosiw Szy osoby udoskona- 
laniem i ostatecznóćm w;kończeniem machiny zajmujsce Się, by- 
liśmy świadkami kilku prób, a mianowicie próby odbytćj we wsi 
Guzowic, dziedzieznćj W. Jerzego Ogrodzinskiego, w Powiecie 
Radomskim Gubernji Sandomierskićj położonćj, która miala 
miejsce w dniu $ września r. b, pod kierunkiem wynalazcy ma* 


to rolniczemu, należało 


chiny W. Felixa Tymienieckiego i W, Pawła Kaczyńskiego ln- 
żeniera Cywilnego i Professora w lnstytucie Gospodarstwa 
Wiejskiego i Lesnictwa w Marymoncie, w obecności świadków. 

Nie możem tu umieszczać szczegółowego opisu machiny, 
ani jćj składu, ani siły jćj i ścodków dzialania, bo machina jest 
własnością wyłączną wynalazey, —aleza to podamy wszelkie re- 
zultata na próbach otrzymane, z których przekonać sie będzie 
można, o ile machina ta zamierzonemu celowi odpowiada. 

Próba wewsi Guzowie dokonaną została w przytomności 
następująąych osób, które za istotę podanćj tu treści zaręczyć 
mogą, a mianowicie znajdowali sie tam: W. Felix 'Fymieniee- 
ki, wyna'azca machiny; miejscowy Wójt Gminy, W.lsnacy Przy- 
godziński, Audrzćj Borkowiez ojciec i Adam Borkowicz syn, 
obadwa gospodarze rolni, a zarazem zdatni majstrowie kowale, 
którzy trudniac się naprawą młockarni i innych rolniczych ma- 
chin i narzędzi, mieli czynny udział w budowie pierwiastkowćj 
machiny do żęcia zboża, a po udoskonaleniu użytć, do próby; 
Piotr Perendyk, karbowy miejscowy, Wojciech Kobylecki, gospo- 
darz rolny, Blażćj Nowak rolnik i kilkunastu innych rolników. 

Próba jak wyżćj powiedzieliśmy odbyła się pod przewodni- 
ctwem W. Piotra Kaczyńskiego Inżyniera Cywilnego i Prof. w 
In. 6 W. i Ł. w Marymoncie. 

Po wyjeżdżeniu półgodzinnćm machiny na okólniku gospo- 
darskim, po miejscach równych i nierównych, suchych, b!otni- 
stych i kamienistych, po przekonaniu iż się w nićj żadna cześć 
nie psuje, wyjechano z nia na niwe przeszio o wiorstę od fol- 
warku odległą, po drodze nierównćj, od deszczów popsutćj i 
miejscan.i Lavdzo piaszczystćj a gdy tę drogę machina przez 3 
konie cięgnięta przebyła z łatwością ibez żadnego uszk: dzenia, 
przy pomocy dwóch ludzi, jednego który ją prowadził i drugie- 
go który prowadził konie, zcżeto nią jeden zagon owsa niskie- 
50, przestałego i miejscami bardzo rzadlhiego, majacy około 500 
łokci długości; następnie eofnięto machinę i zeżęto drugi zagon, 
z którego jednakże z poczatku tylko połowe, a n=stępnie calą 
szerokość zajmowano; użąwszy w taki sposób parcset łokci i do- 
świadczy wszy składania w razie zostawionćj przez machine grząd- 
ki niepożętego zboża, uważanu dalszą próbę za niepotrzebną, 
jednakże takową jeszeze powtórzono. 

W jechała machina wówczas w owies bardzo rosły, gesty 
i jeszcze zielony, to jest w stańie dojrzewania bedący, który 
jak utrzymywali wszyscy obecni najtrudniejszy być ma do żę- 
cia i koszenia; a otrzymawszy i tu żądane wypadki na tćm ca- 
łą próbę zakończono i następujące osięgnięto rezultata: 

Pierwszy zugon owsa przestałego i nie więcćj nad 18 cali 
nad ziemie wyrosłego, pożęła machina ztą tylko przerwą że w 
pierwszych kilkudziesięciu łokciach źle składała, aż adjęto od 
pićj szrubę zrobiona do jćj wzmocnienia w czasie dłuższćj jaz- 
dy; poczóm aż do końca zżęła całe 500 Jokci bez żadnćj przer- 
wy, wszystkie źdzbła doskonałe ucięła i odrzuci'a, ściern z20- 
stawiła tak niska jak po sitrpie, ale daleko równie'sza i ułoży- 
ża zboże w prosty pokos, w którym jednakże zdzb'a nie były 
bardzo reg larnie położone, eo przypisywane rzadkości zboża z 
którego machina nie megła sobie dostatecznych garści uzbierać, 
jako też i to zjównie temu, że dla wypróbowania nie kazano 
zakładać wszystkich grabek, a przytćm dość silnie wiejący wiatr 
4 boku, którego przez zaczęcie żniwa z innćj strony można by- 
o uniknąć, zapewne na powichrzenie lekkich źdzbeł nie by! bez 
wpływu. Wszyscy jednak obecni wyznali, że podobnćj roboty 
i kosą lepiejby nie wykonano Część drugiego zagona tegoż ow- 
sa poż !a machina również bez żadnej przerwy, ale że sk'ada- 
aa po nad gliboką brózdą, gdzie wiate nie tyle mógł działać, 
tudzież że założono jak należy, wszystkie grab i, dla tego też 
machina ułożyła pokos bardzo regularnie, z zadowoleniem wszy- 
stkich obecnych, chociaż brała raz szerzćj druzi raz wożćj, i 
chociaż w niektórych miejscach pozostawiono nieskoszone kłosy 
które jednakże składaniu bynajmnićj nie przeszkadzały. 


s 


Nareszcie wjechawszy w zielony; "bardzo gesty i rosly 0- 
wies. gdy z początku z powodu dosyć przykrćj góry i przejaz- 
du bruzdę ode drogi wyoran:, konie zbyt wolno iść za- 
czeły, a niezostawiono wolnezo miejsca, w którćnby machina 
mog!a byla nabreć rozpędu i przyzwoitego obrota, machina po- 
waliia z pocz.tku kilka łokci zboża; zatezymano ją przeto i na. 
zad wycofano, a gdy nastepnie konie dobrym stępem ruszyły, 
machina zżeła kilkadziesiat lokci tegoż samego owsa, i ułożyła 
w pokos z taka dokładnościa, iż według zdania jednozgodnego 
wszystkich obecnych, ani koss ani sierpem niemożnaby uskutecz 
nić tćj roboty z taką doskonałością z jaką js machina prawie bez 
pomocy honduktora, z podziwienia godną łatwością i lekkością 
odbyła. 7. 4 

Ścierń była tu nierównie niższa jak po sierpie i bardzo 
równa, żadne źdźbło się nie splątało, ani się na zagonie niepo- 
zostało, i cala robota tak była doskonała, iż niechcąc psuć nie- 
dojrzalego i to jeszcze do wlościan należacego zboża, zakoń- 
czono próbe, przy jednogłośnym oklasku kilkudziesięciu ludzi i 
to gospodarzy wiejskich, którzy pomimo znanego każdemu wstrę- 
tu do wszelkićj nowości, uznali machinę za zupełnie użyteczną 
i zarazem sie z chęcią nabycia takowćj oświadczyli. 

Przy wszystkich tych próbach machina nachylala się na- 
przód i w tył i na boki, czasem wyżynała pochyłość bruzdy, 
skakała po kamieniach, wyjeżdza!a z brózdy na zagon i 2 zago- 
na wjeżdżala w bruzdę; zawsze jednak doskonale kosiła i skła- 
dała, a co wisksza, mnićj nierównie miotała i trzysała zbożem 
a niżeli to przy życiu sier em ma miejsce, co dniem pierwćj pą- 
trze na Żuviwiarzy dokladnie i widocznie mogliśmy zaobser- 
wować, 

W celu zatćm nabycia lepszego jeszcze przekonania, czyli 
machina nie wytrzasa ziarna więcć,, jak się to przy żniwie sier- 
pem przytrafia, porównywano w przybliżeniu ziarna spostrzegane 
gdzie niezdzie na zagonach przestałezą uwsa pożeętych machina 
z ziarnami które postrzegaliśmy także i na zagonach ji Szcze nie. 
ci. tych, a które same wy adaly, iżadnćj w tym względzie różni- 
cy niedostrzegliśmy, a chociaż w miejscu składanych pokosów 
znaczna ilość ziarn wypad!ych znajdowa!a się, a nawet widać 
byto jek w czasie żęcia machina odlatywa!y przy składaniu ple- 
wy i ziarna z przestałego owsa; to jednak widocznie ilość tych 
ziarn mniejszą była od tćj, jaka w dniu poprzednim spostrze- 
gliśmy na zagonach pożętego sierpem owsa, w tymsimym stanie 
przestałości bedacego. 

'Fego jednak przestania sie zboża przy zastosowaniu machin 
żniwowych w zupełności można bedzie uniknąć, gdyż wówczas 
tę robotę bedzie można w właściwym czasie z łatwością uskute- 
cznić, wachina Lowiem tak wielkie robi rezultata, iż zabierając 
trzy lokcie szerokości z zagona lub składu, gdyż ją i na zago- 
nach i na składach probowano, kosi go tak prędko jak prędko 
idą rosłe Lonie dobrym stcpem, i tak prędko, iż człowiek bar- 
dzo przyspieszonym krokiem idsey, zaledwie za nią zdążyć po- 
trafi, o czćóm sie wszyscy obecni przekonali. 

Przy pusz. zając więc na zasad i, doświadczenia, że prędkość 
stepu konia wynosi dwa łok ie na sekunde, co w odb;tych pró- 
bach więcćj wynosi!o, gdyż wiadomo, że człowiek w przyspieszo- 
nym chodzie, 5 Jj2 stóp czyli z 344 łokci na sekundę uchodzi, 
to w takićm przypuszczeniu machina użełaby w sekandzie naj. 
mnićj 6 jokci kwadratowych, a toby na godzine wyniesło 6 po. 
mnożone przez 3,000 równe 2.600 Jokci; n. że pret kwadra- 
towy ma 7 i[2 pomnożone przez 7 łj> równe 56 114 łokci kwa- 
drat, zaś pomiav czyli mórz gospodarski ma 20) pręt. kwadr. 
czyli 11,250 łokci kwadr, wiece machina powinnaby pożąć w go- 
dzinie 21599 pomiarów, a zaś dziennie w przeciagu 15 godzin 
34408 pomnożone przez IScie równe około 35 pomiarów, ato 
przy podwójnćj i na odmi me robiącej zmianie koni i ludzi, i 
w przypuszczeniu nadto że żadna strata na zawracaniei przeprzę- 


ganie nie miałaby miejsca, co też w machinie 6 którćj mowa, - 


— 


zwłaszcza też przy stosownćj orce w długie niwy w znacznym 
stopniu da się osiągnąć. Praktyczniejsza jednak rachuba byłaby 
następująca: Według zdania obecnych próbie i miejscowych lu- 
dzi A BT się, że parą dobrych wołów można za 6 godzin z0- 
rać pomiar roli w zagony czteroskibowe, mające 56 cali szero- 
kości; w takićj zatćm orce przypada na skibę, wliczając do te- 
go i brózdy, okrągło 14 cali. A że machina bierze szerokość 72 
cali, to jest 5 ly7 razy więcćj aniżeli płużyca; *dyby więc ma- 
china tyle czasu na zawracanie potrzebowała co. płużyca, mo- 
Żnaby nia wołami zeżyć w sześciu godzinach 5 7 pomierów, a 
w 18 godzinach dziennych 15 37 ponuarów. A że konie w do- 
brym stępie idą dwa razy predzej od wołów,a machina mnićj od 
plłużycy czasu na zawrócenie potrzebuje, więc końmi za pome- 
cą machiny powiunoby się zeżać W S zodzinach dziennych 3 WU 
czyli okrągło 3| pomiarów, czyli prawie 21 morgów chelmińskich, 
I takiego to olbrzymiego rezultatu można sie z użycia tćj mą. 
chiny wedlug wszelkiego podobieństwa spodziewać, przy stoso. 
wnie urządzonćj orce, tudzież przy « prawie koni i robotników, 
tóm bardzićj, że niniejsze doświadczenie zdaje sie przekony wać, 
iż kosy nie często tępić się będą kiedy się nawet przy ścięciu 
suchego ostu nie stepiły; bo te kosy działaja tu z mniejszćm na- 
tężeniem jak w sieczkarni, a przecież w sieczkarni i parę tyzo- 
dni bez ostrzenia wytrzymuja. 

'Tak świetne wypadki wnoiły we wszystkich obecnych pró- 
bie to przekonanie, że machina do żecia zboża jest już wyna- 
leziona, i w praktyke wprowadzona, i że ona stanowić będzie 
najgłówniejsza podporę naszego rolnictwa i dobrego bytu calćj 
ludności, dla tego samego że dozwoli tak pożsdane od wszy- 
stkich oczynszowanie włościan do skutku doprowadzić. 

Jest ona przytóm tak prostego chociaż bardzo do wyko- 
nania trudnego ukladu, i to głównie dla te.o ktoby z najdrob- 
niejszemi szezególomi dotycz-cemi jćj konstrukcji nie był obe- 
znany, że tameczny gospodarz, włościanin, widzac jćj obrót na 
okólniku, jeszcze przed próbą ocenił jćj wartość i przedsiewziął 
sam zbudować takową z dębiny dla swojego użytku; co zape- 
wne więcćj aniżeli wszystkie naukowe zdania za jćj użyteczno- 
ścia przemawia, chociaż nie trzeba mniemać aby konstrukcja 
taka niedokładnie z drzewa wyrobiona, mogła celowi odpo- 
wiadać. 

Dzisiejsza machina wymaga wprawdzie trzech koni i dwóch 
ludzi, ale to jedynie z powodu zbytecznego swojego ciężaru 
i niedokładności kilka razy odmienianćj konstrukcji. Jednakże 
Wżny Kaczyński posiada już gotowy nowy projekt tćj samćj 
machiny, który wedlug jego zdania, zgadzającegosie ze zdaniem 
wynalazcy, jeszcze nierównie doskonalszą da machine. która sie 

jednym koniem i jednym człowiekiem obsługiwać bedzie, a 
przytćóm będzie ż:ć tam i napowrot zagon przy zazonie, be- 
dzie od dzisiejszćj tańsza, mnićj ulegla zepsuciu. obojętna na 
deszcze i upa!ty, jako ca!kowicie z żelazai stali zbudowana i ca- 
łą komunikacje ruchu od trzech zębatych kótek otrząmujaca — 
Takowe machiny bedą bez zawodu doskona!e do gruntów rów- 
nych i kamienistych, w składy lub zagony pooranych, o czóm 
jednakże dopier» przysz!toroczne doswiadczenia w zupelności 
przekonają, 

'Tymezasem machina dziś wypróbowana jest już bardzo u- 
żyteczna, a nawet do gruntów w zagony nieregularne oranych, 
kamienistych bardzo i głębokie brózżdy majscych, jakim był 
właśnie grunt na którym niniejsza próba została wykonana; za- 
pewne dlugo jeszcze w tym samym ksztalcie budować ją trzeba 
będzie, z małą poprawką szczegółów, klóra może dozwoli siłę 
jednego konia oszczędzić. - 

Nakoniee wiełką dogodność i prawie istotny warunek pra- 
ktycznćj użyteczności tych machin stanowi uprzuż koni, która 
tak w dzisiejszćj machinie jako i w udoskonalonćj jednakowo 
prawie jest urządżona, i taki robi skutek, że konie idą z przodu 
i to odległe od machiny, tak że jćj ruchu nie widzą, a prócz 


tego dozwalają kierować machina, z taką łatwością, że wprawny 
robotnik mógłby nia żąć nawet między karpami i wielkiemi 
kamieniami, i mógłby takowe obchodzić bez potrzeby kierowa- 
nia koni. Machina bowiem działa niezależnie od koni, tak, że 
konie któcędykolwick chodzić mogą, a machina przecież ro je- 
dnym kierunku bedzie postępować i swoja robotę doskonale wy- 
konywać, bez wielkiego zmeczenia konduktora machiny, 


IVażna «wiadomość o nowo odkrytych ogromnych pokł dach sli 
kamiennćj pod Stebnikiem w Galicji wschodniej. 
(z: Bób'jolrki Warszawskiej.) 


Oddswna znanćm jest nieprzebrane bogactwo soli kamien- 
nćj złożonej uobu podnożów długo ciągnsicego się łańcucha 
Karpat północnych, rozdzielających Wegry od Galicji. Wiadomo 
z dokładnościa iż u podnóża ich południowego, od strony Wę- 
gier, sól znajduje się pod Soowar w bliskości Preszowa (Eperies), 
a w daleko wickszych jak tamże massach, wcałćj górnej dolinie 
rzóki €issy ('Tveiss), w komitacie Marmaroszskim od Huszt w 
góre idac, prawie aż do Borso, szczególnićj zaśkolo Rhonaszek 
i Sugatag. U podnóża zaś północnego Karpat, czyli od strony 
Polski, leżą obfite pokłady solne poczynając od Wieliczki i Bo- 
chni, które stanowią zachodnie ich krańce. Chociaż w dalszym 
kierunku wschodnio-poludniowym aż do Sanu, a mianowicie w 
cyrkule Jasielskich, nie są nam znane pokłady solne, wszakże 
formac'a t'j okolicy, do solnćj policzoną być winna. 

Za Sanokiem do 'Tyrawy-solnćj, poczyna się ciąg nieprzer- 

wany zródeł solnych Wschodniej Galicji. idąc aż do Tkaczyka 
i B 'ajestie w Bukowinie. Tu istnieją warzelnie soli Galicyjskie, 
których czynność w ostatnich już czasach, chociaż nie dla braku 
solanki, znacznie zmniejszona została. Zródła tfameczne solne 
przechodzą przez pokłady soli zawarte wlonie ziemi, lecz po- 
Kkłady te dlatego ma!o sa znane, że nie były poszukiwane, a po- 
wodem tego jest, iż zaskórze wody złatwością przez ziemne u- 
twory dochodząc tychże pokładów solnych i one wypłlókująe, 
przemieniają sie w przesycona solankc, (tu surowicą zwaną) a 
otworzone źródła w takićj obfitości i bez trudności tejże sołanki 
przesyconćj do warzenia dostarczają, iż poszukiwania wszelkie 
stają sie mniej potrzebnemi. 
j IRozumiano, iż pokłady solne pomiędzy rzekami Sanem i Stry- 
Jem, nie są zbyt gru'e, i mniemano sądzac po znanych pokła- 
dach sali kamiennćj i iłów solnych koło Kałusza w cyrkule Stry j- 
skim, gdzie takowe mają 20 sażni miąższości, oraz po niektórych 
innych znanych pokładach soli, udajae się na wschód południo- 
wy przez Maniawę, Koszów, aż do WVkaczyki na Bukowinie, iż 
tukowe coraz więcćj grubieja. W przestrzeni podłużnćj formacji 
solonośnćj ciagnecćj się na mil 72 od Wieliczki, aż do doliny 
rzeki Mołdawy, którą przerzyna główna droga od Bystrzycy w 
ziemi Siedmiogrodykićj, dalćj przez wawóz Borgo do Sutszawy w 
Moldawii, nigdzie me znaleziono tak wielkich składów soli, któreby 
iść mogły w porównanie czy toz Wieliczką, czy z Marmaroszkiemi, 
czy zagłębia Siedmiogrodzkiego albo Stkna na Wołoszczyznie. 

'Fym wiecćj zajmujscą staje się dziś wiadomością, iż wła- 
śnie w pośrodku tego podłużnego solnego cięgu w Galicji, zale- 
dwie lat temu dsa, cdkryto nieznany dotad skarb solny 

Otrzymawszy niedawno od przyjaciela mego z (ialicji nie- 
które objaśnienia dotyczce skutku dotychczas przedsięwziętych 
poszukiwań, mam sobie za miły obowiązek ogłosić takowe. 

Nie są mi znane powody, dla których w roku 1542 roz- 
poczęto wiercenie świdrem górniczym w Stebniku, gdzie istnieje 
warzelnia należąca do nadzorstwa solnego S$amborskiego, poło- 
żonego w cyrkule Samborskim, pomiędzy miastami Stryjem i 
Drohobyczem, 0 mil 10 na południo-zachód od Lwowa. Fierw= 
szy otwór świdrowy, zapewne w cełu rozpoznania utworu solne- 
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go przedsięwzięty, zaczętym został dnia 22 marca 1542 roku, a 
z końcem stycz.r. b. 1544 doszedł już był głębokości 679 stóp wie 
deńskich, lecz dalćj jeszcze tamże wiercić świdrem nie przestano. 

Świder przeszedł nastepujące pokłady: 106 stóp: glina i 
iły niebieskawe z gipsem. 14 stóp: ił niebieskawy z ziarnkami 
pojedynczemi soli, które w głębokości 116 stóp coraz byly wię- 
ksze 2 stopy: wierzchnia ławica soli. 17 stóp: niebieskawe iły 
solne z gipsem włóknistym. 7 stóp: warstwa czystćj soli krysta- 
licznćj (od 139 do 146 stóp głębokości). 3 stopy: sól kamienna z 
iłem (żuber: Haselgebirge), 3 stopy, 4 cale: piaskowiec zbity. 
136 stóp 4 eale: skład soli (od 152 stóp 4cali do 258 stóp S ca- 
li głębokości). Od wierzcha sól była w!óknista w głębokości 178 
stóp nieco z gipsem zmieszana, w 155 stóp głębi z iłem zmiesza- 
na; od 199 stóp do 249 stóp sól zupełnie przezroczysta, w części 
zielonkowata i włóknista, a późnćj w głębi 24) stóp znów z ilem, 
a aalćj jeszcze z piaskiem pomieszana. Nastepnie 2 stopy 6 cali: 
piaskowiec zielony. 46 stóp 10 cali. znowu sól kamienna,w czę- 
ści zielona z nieco ilu i piasku pomieszana, lecz ostatnie 8 stóp 
zupełnie czysta, 2 stopy 3 cale: szary piaskowiec zbity. l sto- 
pa 5 cali: czysta sól. 19 stóp 4 cale: sół zielona z ilem zmiesza- 
na, iznów | stopa 10 cali: piaskowiec zbity 6 stóp 2 cale: sól 
kamienna zbita. 2 stopy: ił solny. Walćj 29] stóp: ci:gle sól, 
od 385 do 418 stóp głębi, to więcćj to mnićj ziłem zmieszana; 
wreszcie od 418 do 629 stóp glębi czysta massa soli kamiennćj 
zbitej, miąższości zatćm 261 stóp, która jednakże zkońcem sty- 
cznia 1544 r. nie została do podstawy dowierconą, zatóm cala 
grubość tego nadzwyczaj ogromnego składu soli, oznaczoną być 
jeszcze nie może. 

Otwór ten świdrowy przekonał, iż w miejseu tćm doszedł- 
szy głębi 079 stóp od powierzchni, dowiercono 7 rozmaitych 
mniej wiecćj potężnych pokładów soli, że nie wszystkie z nich 
jednakowo były czyste, będze poprzedzielane ilami solnemi i 
piaskowcem, które razem wzięte dają nicsłych=na grubość 513 
stóp czyli S5 Iy2 sażni wiedeńskich solnego pokładu, grulość 
którćj nawet Wielickie poklady w żadnem przeci:ciu nam nie 
przedstawiają, 

W odległości 392 szżni Wiedeńskich od tego otworuświ- 
drowego ku północy, pod godziną 17 na godzinniku górniczym, 
rozpoczęto dnia 6 października 1842 r. otwór Nr 2; ujście te- 
50 otworu na powierzchni leży o 5 s'żni i cali 3 wyżćj od o- 
tworu Nr I. i sa 

W otworze Nr 2 przewiercono, poczynajae od powierzchni: 
10 stóp 2 cale: glina żółta i niebieskie ily zgipsem. 33 stóp 2 
cale: zielonawe iły zmieszane w części z gipsem w?óknistym. w 
części z kryształami i kawalkami gipsu 

„W słębokości 24 stóp, świder na 2 stóp przeleciał rozpa- 
dlą Jamę. 16 stóp: $ cali: ily niebieskawe'z kryształami gipsu. 
40) stóp: niebieskawo zielone ily, z wicla kryształami gipsu, któ- 
re im głębićj, tym były więcćj tlustuwe i ciemniaty. 2 stóp: 
piaszczyste jasne ily, z bieco gipsu 6% stóp: ciemne ily, jak po- 
przednio bardzo mażące się, które w glekokości 1 3 stóp już 
smak słony okazywały; to moićj to znów wivećj gipsu z niemi 
było zmieszanego, aż do głębokości 171 stóp. 7 stóp 9 cali: zu- 
pełnie czysty gips krystaliczny. 27 stóp 7 cali: niebieskie ma- 
SCE sę słonawe iły. 7 stóp 4 cale: szary piaskowiec zbity, z 
Bej Ga p Pieszannzó stóp 7 cali: pok lad czysty soli kamien- 

w. 19 stóp 8 cali, do 2/4 stóp 3 cali głębi.) 

Sid Lu doświdrowano się Szarego piaskoweu, poczćm z wier- 
'm tem na d. S sierpnia 1643 r. zatrzymano sie. 


Nr. 3 ad. 4 września 1843 r. rozpoczęto nowy otwór świdrowy 
1 w odległości 165 sążni od otworu Nr l w godzinie 7 ku 
wschodowi : 


Ww >a0Ssążni 4,stopy 9 cali wyżćj nad otwór tenże Nr 1. 
R Wsz Nr. 3 przewiercono: | stopę ziemi rodzajnćj. 
Lalętę tj żw! > „(p6p żółtej gliny. 5 stóp szarych iłów z włók- 
3 |. 20% " Stop niebieskich iłów z w!óknami gipsu. 64 stóp 

cale: niebieskie iły z kawa kami piaszczystego gipsu. "Fu w 
głębokości 40 stóp, natrafiono na ślad wcgla kamiennego; aż do 


56 stóp głębokości były tylko ślady soli, w 80 stopach zaś żylki 
soli kamiennćj; dalćj dosięgnięto na 20 stóp, 4 cale grubą pier- 
wsza warstwę soli kamicnnćj zielonawćj, a w głębokości 102 stóp, 
A cali leży nad | stopa 2 calami drobnoziarnvistego szarego pia- 
skowca zbitego a pod nim Lil stóp 3 cale soli kamiennćj; w 
warstwie tćj pomiędzy 119 stóp, lQ cali, a I21 stóp IO caligłę. 
bi, znajduje się ławica dwustopowa ilu solnego z żyłami soli. 

Z końcem stycznia 1544 r. przebito wice głębokość 215 
stóp, a w tćj było Ili stóp warstwy solnej, l*cz którćj pokla- 
du jeszcze niedowiercono, a przeto roboty dalćj są ciągle pro- 
wadzone. 

"Fak więc obfitość ta soli kamiennćj pod Stebnikiem oka- 
zuje się nadzwyczajną, a co więcćj w głybokości nader umiarko- 
wanćj. lalsze dopiero roboty swidrowe wykażą rozciązlość 
pokladu solnego i jego położenia poziome i ukośte. Piaskowiec 
szary; który przebito w rozmaitych głębokościach, „est krzemie- 
niasty i ani wapienie, ani ilaste cząstki nie zlepiają go. Ari w 
piaskowcu, ani w iłach solnych, ani w mączce świdrowćj nie 
dostrzeżono śladu jakiejbądź skamieniałości. , 

Jeżeli sól kamienna w Wieliczce, sądząc 0 nićj po jćj u- 
ławiceniu i skamieniałościach, należy do utworów trzeciorzędo- 
wych, (o samo więc twierdzić należy o formacji solnćj Gali- 
cyjskićj; wszelako zadziwiającćm jest, iż w otworze świdrowym 
Nr | natrafiono na piaskowiec zielonawy; ten bowiem według 
oznaczenia w moim Opisie gicognostycznym Polski i na mappie 
do tegoż dziela sporządzonć;, należy do utw oru piaskowca Kar- 
packiego, a nawet w utworze tym w calćj Galicji wyzćj jest u- 
posadzonym. Piaskowce atoli te wedlug tego, nie należą do 
utworów trzeciorz: dowych, lecz częścią do utworu Jura, a czę- 
ścią do gromady kredowćj. J. B Pasch. 
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